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Zajęcie Wilna w 1919 r.
Przed dziesięciu la ty , w  dniu  19 k w ietn ia  1919 

r. w ojsko polskie zdobyło W ilno. Po długich  la tach  
ja rzm a niew oli n ad  m uram i p rastarego, a złączo­
nego z Polską, M acierzą n ierozerw alnem i łań cu ­
cham i krw aw ego m ęczeństw a, grodu G edym ino- 
wego załopo tały  polskie sz tandary , niosąc um ęczo­
nej ziemi w ileńskiej wolność, w yw alczoną bagne­

tem  żołnierza i genjuszem  N aczelnego W odza 
i tw órcy  arm ji, M arsz. Józefa  Piłsudskiego'.

W W ielką Sobotę n a  pełnych  rozgw aru  b itw y 
ulicach W ilna rozległ się te n te n t zw ycięsko w dzie­
ra jący ch  się oddziałów  B eliny a  za nim i w kroczy­
ła  nasza p iechota i zad u d n iły  ciężkie ko ła  a r ty -  
lerji.

Pierw szy do W ilna w kroczył szw adron szwo­
leżerów pod dow ództw em  m ajora M aryusza Z aru­
skiego. W itany by ł przez tłum y  u rad o w an ej p u ­
bliczności; okrzykom  na cześć Polski, w ojska 
i W odza N aczelnego nie było końca.

W ręce w ojska polskiego w  sam em  m ieście do­
stało się w ielu jeńców , oraz bogaty  zapas m a te rja - 
łów w ojennych. P rzy jazd  W odza N aczelnego i N a­
czelnika Państw a Polskiego w yw ołał en tu z jazm  
niesłychany. Nie ty lko  Polacy, k tó ry ch  radość
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przek racza ła  w szelkie granice, lecz tak że  ludność 
litew ska i b ia ło ruska  odnosiła się do Niego z zau ­
faniem  i gorącą w dzięcznością za uw olnienie m ia­
sta i L itw y  od n a jazdu .

W ieczorem  dn ia  21 kw ietn ia  1919 pociąg spe­
c ja ln y  przyw iózł K om endanta Józefa  P iłsudskie­
go. P rzy jm ow ała  go delegacja  oficerska oddziałów  
za jm u jący ch  W ilno z Rydzem -Śm igłym  na czele. 
Pó odebraniu  ra p o rtu  od gen. Rydza-Śm igłego 
i odbyciu p rzeg lądu  kom pan ji honorow ej, Kom en­
dan t w ysłuchał pow itan ia  p rzedstaw ic ie la  m iasta 
W ilna, poc zem dopiero p rzy w ita ł się z rodziną pp. 
Janostw em  P iłsudskim i i k ilk u  innem i osobami. 
N astąpiło  odw iedzenie ran n y ch  w pociągu san ita r­
nym , poczem  K om endant dosiadł konia i pojechał 
ku  m iastu. T łum y  obsypały  kw iatam i W odza, 
okrzykom  zapału  nie by ło  końca. M anifestacje do­
sięgły szczytu  n a  p lacu  kolejow ym  i p rzy  p rze­
jeździ© Bram y O strobram skiej. P rzed  K om endan­
tem  jechał szw adron n łańsk i z. lancam i i cho­
rągw iam i. W otoczeniu K om endanta jechali oprócz 
Rydza-Śm igłego i Beliny, szereg oficerów , poczem 
szły autom obile, w ty le  postępow ała piechota. 
Miasto by ło  udekorow ane chorągw iam i o barw ach  
polskich z herbam i O rła  i Pogoni.

K om endant rozpoczął na tychm iast konferen­
cje z czynnikam i w ojskow ym i i cyw ilnym i, oraz 
z kom isarzem  jenera łnym  do spraw  cyw ilnych 
p rzy  g łów nej kw aterze, p. Je rzym  Osmołowskim.

Na rogach ulic naklejono zaraz w Niedzielę 
W ielkanocną odezwę Beliny, a w poniedziałek ode­
zwę Rydza-Śm igłego, obie w językach  polskim , li­
tew skim , b iałoruskim  i żydowskim .

O dezw a Beliny podnosiła:
„Po 125 la tach  przem ocy, prześladow ań i n ie­

woli, po  długiej, przeszło w iekow ej nocy, podczas 
k tó re j zaw sze ktoś obcy krw aw o gospodarzył na  
te j m ęczeńskiej ziemi, p rzychodzą W ojska Pol­
skie, jak o  zw iastuny  i poręczycieli swobody.

Sam i o losie swoim rozstrzygać będziecie. 
Chcem y, b y  piersi W asze odetchnęły wielkiem  
tchnieniem  W olności.

My, żołnierze m łodej, odrodzonej Rzczypospo- 
litej Polski Ludow ej, przychodzim y do W as ze 
starem  w sercach naszych, żyw em  i nieskażonem  
hasłem : „W olni — z W olnym i, R ów ni — z Rów ­
nym i“. „Za W aszą i naszą W olność“.

M jr. dr. W. L ipiński ta k  opisuje w  Pol. Zbrój, 
w alkę i zajęcie W ilna:

„W nocy z 18 na  19 kw ietn ia  Belina postano­
wił uderzyć  na miasto, choć ryzyko  tej decyzji 
było ogromne. P iechota znajdow ała się za nim  
o dw a dni m arszu w tyle, w  razie więc zajęcia W il­
na, m usia łby  dw a dn i m iasto trzym ać, m ając dro­

bne zaledw ie siły. Mimo tych  trudności, nie cofnęli 
się u łan i p rzed  ryzykiem . Liczyli, że niespodzie­
w anym  atakiem , zająw szy  dw orzec wileński, będą 
mogli złożyć tam  pociąg i na tychm iast w ysłać go 
w stronę L idy  po piechotę...

O świcie w  W ielką Sobotę, u jrze li u łan i leżą­
ce w dolinie W ilno, oblane prom ieniam i w schodzą­
cego słońca. N atychm iast rozpoczęto akcję. M ajor 
Z aruski uderzy ł na  dworzec, za ją ł go w spaniałem  
uderzeniem , bez w łasnych strat, przegnaw szy bol­
szew ików , k ilkuset biorąc do niewoli. Tam  też zło­
żony został na tychm iast pociąg, k tó ry  ruszył 
w stronę Lid y, a tym czasem  od strony O stre j Bra­
m y uderzy ł z drugiego p u n k tu  na m iasto m jr. 
O rlicz-D reszer.

Przez cały dzień W ielk iej Soboty 19 kw ietnia 
w rzała  zacięta w alka  na ulicach W ilna. Początko­
wo przerażeni nagłym  napadem , rychło się bol­
szewicy zorjentow ali, że m a ją  do czynienia z n ie­
w ielką siłą polską. Mimo stra ty  1500 żołn. w je ń ­
cach, k tó ry ch  ułani w trium fie  za miasto w ypro ­
w adzili — z ponad  5000 załogi bolszewickiej do­
stateczne zostały jeszcze inne siły, by  pod jąć z nie­
mi w alkę o miasto. U łani b ronili się w spaniale. 
O szalała  z radości ludność m iasta, ja lt mogła po­
m agała żołnierzom  naszym  — lecz pod koniec 
dn ia  b rakow ać im poczęło sił. T rzydniow y gw ał­
tow ny m arsz, osta tn ia  bezsenna noc i cały dzień 
w alk i n a  ulicach nieznanego sobie m iasta — w y ­
czerpyw ały  u łanów  — lecz ich nie złam ały. 
W szystkie szw adrony " zostały rzucone do w alki, 
p rzy  ppłk . Belinie i sztabie g ru p y  szło k ilkunastu  
zaledw ie u łanów  — reszta  zaś z p ó łb a te rją  dział 
trw ała  w ogniu. Mimo k rw aw ych  stra t i ciężkich 
w arunków  — ułan i trzym ali w iększą część m iasta 
przez cały  dzień, a o 8-m ej w ieczór p rzeraźliw e 
gw izdki i sygnały  pociągu zw iastow ały im ra ­
dosną nowinę. P rzy jech a ła  piechota!...

Był to I I I  b a ta ljo n  1 p. piechoty legjonowej. 
N atychm iast rzucone w bó j kom panje piechoty, 
w sp arły  znakom icie w yczerpanych  ułanów , w al­
k a  rozgorzała n a  nowo — lecz duch w bolszewi­
kach ju ż  upadł. Bronili się przez noc, lecz następ ­
nego dnia, gdy now e b a ta ljo n y  piechoty gen. 
Ryclza-Śmigłego zajechały  do m iasta — w alka b y ­
ła przesądzona.

21 kw ietn ia, drugiego dn ia  Świąt W ielkanoc­
nych, m iasto było wolne, po  stu  przeszło latach 
krzepko' je  w ręku  dzierżył żołnierz polski“.

Żołnierz polski dum ny jest, że mógł brać 
udział w  w alce o um iłow ane sercu Wodza miasto 
i że bił się pod tym  W odzem N aczelnym , którego 
hasłem  je s l :

„Zwyciężyć i tylko zwyciężyć
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Legjoniści — ministrami

Min. Spr. W ojsk.; Marszalek Józef Piłsudski. Szef R ządu: dr. Kazimierz Świtalski.

Min. S. W.: dr. Slawoj-Skladkoioski. Min. O pieki Społ .: pik. Aleks. Prystor.
Min. Robót Publ.: inż. Jędrzej Moraczew ski. Min. Poczt i Telegr.: p łk. inż. Ignacy Boerner.

W zeszycie 53-cim opisaliśm y p rzejśc ia  człon­
ków  wojsk, organizacji „Wolność“ w październ i­
ku  1918 r., zapow iadając dalsze rew elacje  w nast. 
zeszytach „P anteonu“.

P rzystępu jąc  do tego, zwrócić m usim y u w a ­
gę, że mimo w ytężonych usiłow ań i starań , nie 
mogły w ładze wojsk, austr. dociec tego, k to  tu  p ro­
w adzi robotę P. O. W. i jak ie  rozm iary  p rzyb iera  
ta  akcja . Bezsprzecznie cyw ilne w ładze lep ie j b y ­
ły poinform ow ane o te j robocie — jed n ak  nie za­
w iadam iały  o tem  w ładz wojsk., bowiem  w ładzę 
cyw ilną dzierżyli Polacy, k tó rzy  w raz z całem  
społeczeństwem oczekiw ali końca m onarchji.

A ustr. kom enda wojsk, we Lw ow ie poleciła

Z. ZYGMUNTOW ICZ.

Wojsko austriackie w walce z P. 0. W. we Lwowie 1918 r.
p ro k u ra tu rze  wojsk, p rzy  sądzie dyw . obrony k ra ­
jow ej dnia 8 październ ika 1918 r. (do 1. 10568/I) 
przeprow adzić rew izję  i aresztow ać wielu d z ia ła ­
czy polskich we Lwowie, k tó rych  należenie do P. 
O. W. i robotę „rew olucy jną“ stw ierdził ja k iś  rze­
komo b. legjonista T adeusz Statkiew icz.

Pismem tem  nakazano  aresztow ać inż. Zdzisła­
wa W archałow skiego. dr. K. H artleba , leg. kp t .J. 
Zulaufa, leg. kpt. Fr. Sikorskiego. o rdy nansa ich 
St. Kolińskiego (Rutkowskiego), b. legj. podof. L. 
Nowiego. Z. H ofbauera i innych.

Pozatem inwigilowano i przeprow adzono  do­
chodzenia odnośnie do osób: J. L itw inow icza, re ­
daktora, W róblewskiego, funkc. G az. m iejskiej,

II.
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W. Laskowskiego, funkc. e lektrow n i, W archelego ," 
urzęd. kolejow ego W ł. K onotackiego, w erkm istrza 
kolej., W. K apki, nadkond . kolej., a  także  inż. A. 
H ausnera, posła, Borelowskiego, koncyp. adw ok. 
i w ielu kolejarzy .

Rozpoczęły się rew izje, p rzesłuch iw ania 
i śledztw a przeciw  podejrzanym  o przynależność 
do P. O. W., k tó ra  p row adziła  w erbunek  dla stwo­
rzenia siły  zbrojnej, więc zastosow ano wojsk, ko­
deks k a rn y  i § 306 (w erbunek niedozwolony) i 327 
(działanie przeciw  w ojsk, sile państw a) — a także 
podciągnięto przestępstw a te  pod inne parag ra fy , 
odnośnie do niedozwolonego zb ieran ia  się, p rze­
chow yw ania broni, w ystaw ian ia  fałszyw ych legi-, 
ty  m acy j  i t. d .

D nia 9 październ ika  1918 r. przeprow adzono 
ścisłą rew izję u w ym ienionych, tak  w p ryw atnych  
m ieszkaniach, ja k  i w  biurach , opieczętow ano 
b iu rka  i szafki z ak tam i w delegacji N. K. N. p rzy  
A kadem ickiej 3, w dom u O pieki n ad  Żołn. Polsk. 
p rzy  Kilińskiego 1, rów nież w  D om u Leg. p rzy  
Jabłonow skich 11 i na Stacji Z bornej Legj. p rzy  
K urkow ej.

R ew izja  odbyła się u  inż. W archałow skiego, 
dr. H artleba, w dom u m atk i kp t. legj. J. Zulaufa, 
gdzie zabrano  fo tografję  kpt. z Legjonów, pismo 
C zerw anego K rzyża i szperano w rzeczach i p a ­
p ierach  pozostałych po śp. legj. kp t. T. Terleckim , 
k tórego żona b y ła  siostrą kp t. Sikorskiego i w ¡pol­
m ieszkała domu rodzinnym .

Aresztowano ty lko  Kaz. Kościukiew icza, sł. 
polit., b. o ficera rosyjsk . i Kolińskiego, b. legj. 2 
i -1 p. p. legj.. służącego Z ulaufów  i Terleckiej. Te- 
go ostatniego aresztow ano za to>, że nie mógł się 
w ykazać  poeo jeździł do W iednia.

Inni odpow iadać mieli z w olnej stopy, k ilku  
podejrzanych  odstąpiono sądow i wojsk, w Prze­

m yślu, gdyż należeli oni co c. i k. a rm ji, a nie 
do obrony k ra jow ej.

O skarżonym  przedstaw iono rozm aite dowody 
ich działalności, więc listy, m apy, w y jazd y  na 
W ęgry lub  U krainę, schadzki i t. p. K ażdy  broni! 
się ja k  ty lk o  mógł. Kościukiewicz, pochodził z L u­
belskiego, n ie  poczuw ał się do żadnej w iny, po 
opuszczeniu w ojska ros. p rzy b y ł do Lwowa, gdzie 
uczęszczał n a  Technikę, w yjeżdża ł n a  U krainę po 
żywność, do P. O. W. nie p rzy zn a je  się.

Bronił się też i K oliński; jeździł po „leguńsku“ 
do Łodzi, L ublina i W iednia, sta ra ł się o papiery . 
Wreszcie we Lwowie znalazł posadę u  dawnego 
swego oficera w  dom u Sikorskiego i Zulaufa. D nia 
12 października 1918 w ypuszczono go z w ięzienia. 
O dpow iadał z w olnej stopy.

Podobnie b ronił sie Lesław  Nowi, k tó ry  do P. 
O. W. nie należał, a le u zn a je  tę  organizację za po­
trzebną dla przyszłości Polski. Inż. W archałow ski 
i d r  H artleb  tw ierdzili, że nie należeli do P. O. W., 
nie w erbow ali an i nie w ysyłali legjonistów  do. 
W ehrm achtu; działali ty lko  w  insty tucjach  f ilan ­
trop ijnych  i opiekujących się polskim  żołnierzem.

Śledztwo trw ało  dalej. P rzesłuchiw ano b. legj. 
II. Bezego, technika, i innych w e Lwowie, a także 
wiele osób n a  prow incji, ja k  p. Św iderską, wdowę 
po lekarzu  w Podwołoczyskach i innych. Zbierano 
dow ody i rozciągnięto inw igilację na w szystkich, 
k tó rych  ty lko  w yw iadow cy i przeróżne k rea tu ry  
podaw ali jak o  należących do P. O. W.

Listopad p rzerw ał śledztwo i rozp raw y  nie 
było.

O zeznaniach rzekomego legjonisty  Statkie- 
w icza (nazw iłko zmyślone) i jego doniesieniach 
o P. O. W. v/ G alicji i na U krainie, napiszem y 
w następnym  zeszycie.

Przed odjazdem  w prow adzili austr. żołnierze 
k ilku  Legjonistów, schorow anych, prow adzonych 
ze szpitala w Kołom yji do pociągu, by  ich odsta­
wić do obozu. Prosiłam  żołnierzy, b y  weszli do n a ­
szego w ozu i tłum aczyłam , że tu  jest piec i  pali 
się, a jeńcy  chorzy, lecz to  było narazie  bezsku­
teczne. Po k ilku  godzinach jazdy , za D elatynem , 
udałam  się jeszcze raz prosić eskortę, tym  r azem 
chętnie usłuchali, bo sami byli zziębięci do szpiku.

Zaledw ie usiedli, a  ju ż  p. Ludw igow a poda­
ła  gorącą herbatę, p. G erm ańska chleb i w ędliny

STANISŁAW A SOZAŃSKA.

Z przeżyć na Pokuciu
1914 — 1919 r.

I II

z w łasnych prow iantów , rów nież częstowano i es­
kortę, żołnierzy austrjackich .

G arnek  z h erb a tą  sta ł ciągle na piecyku i był 
osią, około którego w szyscy się kręcili.

Około pierw szej w nocy otworzyliśm y skrzy­
nie, k tó rych  w ieka służyły  zam iast stołu i zaczęli­
śm y k ra ja ć  chleb, bułki, ciasta, mięsiwo, wszystko 
na  porcje, bo w B ustya-H aza było 900 naszych. 
D o H usztu  i do w ięzienia w M armaros-Sziget w io- 
zła p row ian ty  delegacja ze Lwowa.

W  niedzielę około 5-tej, k iedy już szarzało,
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przyszedł do wozu por. legj. Chlebek. C zekaliśm y 
w naszym  wozie, aż się zacznie jak iś  ru ch  w  obo­
zie, k tó ry  leżał opodal na rów nin ie  oddalonej o pa- 
fęset kroków  od nasypu  kolejowego.

Około 8-m ej rano  zeszłyśm y z p a n ią  G erm ań­
ską do kom endanta obozu, oficera W ęgra, z p rośbą
o pozwolenie rozdzielenia święconego. B ardzo by ł 
grzeczny, jednakże  odrzekł, że nie m a żadnych 
wsi azówek, wiec specjalnego zezw olenia dać nie 
m że, natom iast pozwoli dać każdem u Legjoniście 
coś ze święconego p rzy  'pow rotnej drodze z kapli- 
cy, gdzie ma być R ezurekcja .

W krótce poprow adzono w szystk ich  w czw ór­
kach do kaplicy . P odążyłyśm y za naszym i, pod­
czas m szy św iętej zaintonow ali „W esoły nam  dziś 
dzień nastał", lecz nie w szyscy kończyli, rozległ 
się płacz, a k ilku  zem dlonych w ynieśli — to było 
św ięto W ielkiej Nocy. N ie czekając końca nabo­
żeństwa. pospieszyłam  do wozu, by  w ynieść św ię­
cone, a  k iedy w yniesiono osta tn ią  skrzynię, p rze­
znaczoną dla Legjonistów  w B ustya-H aza, spo­
strzegłam , że żołnierze W ęgrzy w y k ra d a ją  nam . 
Chcąc pospieszyć za nimi, stanęłam  n ieopatrznie 
na prym ityw nym  mostku, dostaw ionym  do wozu 
lew arow ego i upad łam  głową na  szyny. Z pom ocą 
przyszły  p. H aleniakow a i p. M uszyńska, podnio- 
sły mnie i po chw ili, mimo silnego holu głowy
1 oka podbitego, poszłam  dale j zarządzać. K iedy 
chłopcy w rócili w  szeregach, panie pospiesznie 
w ręczały każdem u z osobna święcone. R adość b y ­
ła ja k  w śród najlepszych  czasów, dzień by ł 
p iękny  i słoneczny, chłopcy w iw atow ali na cześć 
K ołom yjan bez końca.

Po odbytem  przyjęciu, jeśli je  ta k  nazw ać, dr. 
B artm ański, in ternow any w tym  obozie, założył 
o p atrunek  na  m ej głowie.

Zaledw ie skończyłyśm y, a po pożegnaniu, 
gdyśm y szły do wozu kolejowego, n ad jechał gen. 
Schilling, b y  zakazać rozdziału święconego', aż  do 
zarządzenia cesarza Karola, lecz było  ju ż  po 
wszystkiem .

Muszę nadm ienić, że panie G erm ańska, Lud- 
w igow a i M uszyńska pojechały  jeszcze wózkiem 
do pobliskich obozów ja k  Szeklencze, T a b a rfa lv a  
i tam  obdzieliły internow anych, ja  zaś, chora, cze­
kałam  na najb liższy  pociąg i w tow arzystw ie k il­
ku  p ań  w róciłam  do domu, choru jąc k ilkanaście  
dni.

N adszedł m aj, a  z nim  jeszcze większe zdener­
w ow anie; oto zbliża się dzień rozp raw y  sądowej, 
każde serce polskie d rży  o los in ternow anych. Ma­
m y też wiadomości, że R ada R egencyjna robi sta­
ran ia , b y  Legjonistów  z. K rólestw a tam  odsyłano 
po w ylegitym ow aniu  się, że stam tąd  pochodzą.

T rzeba było  koniecznie chłopców w obozach 
informować, więc K om itet w ybiera  m nie i p. Saw- 
kiewiczową. Jedziem y rzekom o na rozpraw ę, k tó ­
ra  m a się rozpocząć 8 m aja 1918. W zięłam  ze sobą

1600 p ap ie ro sów dla  in tern o w an y ch  najb liższego 
obozu.

W y jazd  d n ia  7 m aja  popołudniu . Uzbrojone 
w pozw olenie S tarostw a, za jecha łyśm y  do Kórós- 
mezo. Tam  do pociągu wszedł żandarm  i k aza ł się 
legitym ow ać. Pokazałam  m u dokum ent n a  w y jazd  
do M arm aros-Sziget. Z abronił dalszej podróży  
i kazał nam  w ysiąść i w racać  następnym  pocią­
giem do Kołomyj i. S taw iałam  energiczny opór, 
a późn ie j udałam  się do innych  wozów, p y ta jąc , 
czy nie jedzie tym  pociągiem  ja k i poseł tut dzień 
rozp raw y . O d zy w ają  się głosy, że są i zaraz po­
proszą. W eszłam  napow ró t do w ozu a  po  chw ili 
z jaw ił się w zrostem  słuszny p an  i p y ta : „A gdzie 
ta  pan i, k tó ra  ta k  energicznie b roni sw ych p raw ?" 
Był to poseł Gląbiński. a za nim poseł Lieberman. 
O pow iadałam  im, że ja d ę  n a  dzień procesu, w y ­
delegow ana, by  się p rzysłuchać  rozp raw ie  i złożyć 
spraw ozdanie Komitetowi.

Przez pół godzinę pociąg tam  czekał, w ięc p a ­
nowie posłowie załatw ili naszą sp raw ę pom yślnie 
i pojechałyśm y dalej.

D o M arm aros-Sziget p rzy jech a ły śm y  po 10-tej 
w nocy, p rzy łączy ły śm y . się do g rupki Polaków  
i idziem y razem  szukać hotelu. N iedaleko dw orca 
jest za jazd , którego w łaścicielka, zap y lan a  o po­
mieszczenie. odpow iada, że jest jeden  pokó j na 
p iętrze a  jeden  w parterze. W ięc dobrze; idziem y 
w szyscy n a  piętro, tj. p. Saw kiew iczow a, m oja to­
w arzyszka, p an n a  Szw arców na, red ak to rk a  „G a­
zety P o ran n e j“, dalej śp. Lech, red ak to r „K urjera  
Lw ow skiego“, p Iżykow ski. red ak to r z K rakow a 
i ja.

Zaledw ie oglądnęliśm y pokój, w pada w łaści­
ciel — Żyd, z k rzykiem , żebyśm y n a tychm iast w y ­
szli, bo jest zakaz policy jny  n ie p rzy jęc ia  obcych 
do hotelu bez poprzedniego m eldow ania się w  po­
licji. P ertrak tac je  trw ały  p raw ie  pół godziny. Po­
deszłam do p. Lecha, p roponując, b y  panow ie w e ­
szli na kory tarz , gospodarz zapew ne pó jdzie  za 
nimi. T ak  się też stało — ja  zaś w je d n e j chwili 
zatrzasnęłam  drzw i. G ospodarz krzyczał, a le ja  
nie otw ierałam  i ta k  u łoży łyśm y się do snu na 
dwóch łóżkach. Ze zdenerw ow ania nie usnęłam  aż 
nad ranem , a tu  już ktoś p u k a  do drzw i. To 
funkcjonarjusz  policji spisał protokół i uznał, że 
to by ła  bardzo późna pora do zgłaszania się. lecz 
kazał nam  się jaw ić  o 8-ej godzinie w  urzędzie  po­
licyjnym .

W krótce ktoś znów  p u k a  do drzw i; to  nasi 
znajom i, a z nim i p. dr. T adeusz Dwernicki. G d y 
m nie zobaczył, zdziw ił się niezm iernie  i p y ta ł: 
„Poco pani p rzy jechała  ? W łaśnie te raz  zaareszto­
wali p. G erm anow ą i K osow ską“. O dpow iedzia­
łam : „N ie boję się, a może Bóg da w ybrn iem y  
cało“.

N a policji na sam ym  w stępie za p y ta ł się ko­
m isarz, W ęgier, w języku  słabo niem ieckim , poco 
ja  p rzy jechała . O dw ażną i śm iałą  by ła  m oja od­
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pow iedź: „Przyw iozłam  pien iądze n a  opłacenie 
obrońców “. „D obrze — odpow iedział — lecz p an i 
m usi w rócić do Kołom yji najb liższym  pociągiem “ .

K om isarz b y ł n a  ty le  up rzejm y , że kaza ł m nie 
poinform ow ać o czasie od jazdu  pociągu w k ierun ­
ku do Kórósm ezo i okazało się, że to nas tąp i dopie­
ro o 3-iej w nocy z 8 n a  9 m aja. Ja  dobrze o tem 
w iedziałam  i starałam  się czas w ykorzystać. N a j­
p ierw  poszłyśm y do sądu, w k o ry ta rzu  by ł ruch, 
ju ż  przygotow ano się do rozp raw y , znoszono stoły 
i ław ki, wszędzie pełno ludzi. R edaktorow ie radzą, 
bo nie dopuszczono w szystkich mimo legitym acyj. 
N iem a nadzieji, bym  ja  się tam  dostać mogła. Zgo­
dziłyśm y się p rzew ieść wiadomości podanych 
przez redak torów  obecnych na rozpraw ie.

U m ów iłyśm y się z panam i Lechem i dr. D w er­
nickim , że w rócim y z B ustyahaza za 2 i pół gocłz., 
by  na nas czekali na dw orcu i odjechałyśm y. G d y ­
śm y w siad ły  do pociągu w k ie ru n k u  obozu in te r­
now anych w B ustyahaza, w siadł rów nocześnie ja ­
kiś p an  w żółtych sz ty lpach z teczką  pod pachą 
rów nież tego koloru. K iedy pociąg b y ł ju ż  w ru ­
chu, p. Saw kiew iczow a zaczęła m ów ić o interno­
w anych, sądząc, że nasz tow arzysz nie rozumie, 
lecz ja , ostrożniejsza, trąciłam  ją  lekko ram ieniem  
i skierow ałam  rozm owę n a  zupełn ie obojętne sp ra ­
w y  osobiste i lokalne.

W ioząc owe pap iery , m iałam  też dokum enty  
dla k rew n iak a  kp t. legj. Łuczyńskiego, k tó re  mi 
w ręczył w M arm aros-Sziget, gdy się dow iedział 
od p. dr. D w ernickiego i L ieberm ana, kim  jestem 
i ja k ą  mam m isję w  B ustyahaza.

D w ie godziny trw ała  jazda, a po p rzybyciu  
do obozu, pokazałam  kom endantow i identyczność 
m oją, k tó ra  brzm iała: „die G aftin  des Leiters der 
O perationskassa S tan isław a Sozańska“ . Mąż m ój 
b y ł poprzednio we w ojsku od r. 1914 do 1917 jak o  
k ierow nik  k asy  operacy jnej w randze  m ajo ra  w 
I i  arm ji Bóhm-Ermoliego. W ęgier by ł zaraz n ie­
zm iernie grzeczny, kazał zaw ołać k ilku  znajo­
m ych, rzekomo' moich krew niaków , i pozwolił 
z nim i porozm aw iać, sam się oddalił, zostali ty lko  
żołnierze podoficerow ie, lecz i tych  uraczy łam  p a ­
pierosam i, każdem u całe pudełko, więc i oni nie 
byli natarczyw i, nie bardzo podsłuchiw ali, szcze­
gólnie, że p. Saw kiew iczow a, rozdzielając p ap ie­
rosy, głośno opow iadała o Kołomyji, a ja  cichutko 
zakom unikow ałam  jednem u z nich, b y  inform o­
w ał chłopców, że są z K rólestw a i podaw ali f ik cy j­
nie m iejscow ość rodzinną. T ru d n ie j było z owym 
kuzynem  kpt. Łuczyńskiego. Siedział w kozie za 
jak ieś przew inienie — jednakże na nasze prośby, 
jak o  mego krew niaka , rozkazał kom endant, b y  go 
puścili na kilka chwil dla w idzenia się ze mną.

G dy  wchodził do poczekalni barakow ej, p rz y ­
w itałam  go słowami: „ J a k  się masz kochany, W an­
da posyła ci trochę papierosów “ (tam w łaśnie na 
dnie pudełka by ły  owe dokum entu). Lecz ten nie 
zorjentow ał się i o mało nas nie zasypał, bo jak iś

podoficer sta ł na progu, lecz ja  zm arszczyłam  
brw i, d a jąc  m u do zrozum ienia, i rzekłam : „Nie 
u d a w a j niew iniątka, to ta  W anda, k tó rą  kochasz, 
ona osobiście papierosy  p rzyn iosła  z prośbą
0 w ręczenie tobie, chw ała Bogu, żeś zdrów  i sp ra ­
w u j się dobrze, b y  cię p an  kom endant nie zam y­
kał". Jeszcze k ilk a  chwil rozm aw iałam  z innym i
1 odeszłam do kom endanta, b y  się pożegnać i po­
dziękow ać za uprzejm ość.

R uszyłyśm y w drogę pow ro tną do M arm aros- 
Sziget. Znów ten  sam p an  w racał z nam i w tym  
sam ym  przedziale. Ten fa k t w zbudził we m nie po­
dejrzenie, m iałam  się na  baczności i liczyłam  się 
z każclem słowem. Na dw orcu czekali panow ie: 
Lech, Łuczyński w cyw ilnem  u b ran iu  i L ieber­
man. Ci zabrali nas do restau rac ji „pod trzem a 
koronam i". Sala duża, a d la  nas p rzy jezdnych  sto­
ły by ły  złączone; wchodząc, po lew ej stronie pod 
śc ianą sta ł duży  stół, p rzy  k tó rym  goście żywo 
rozpraw iali nad sp raw ą Legjonistów. Byli tam : 
hr. Tarnow ski, ks. A ndrzej Lubom irski, dr. K w iat­
kowski, dr. D w ernicki, poseł G łąbiński i wielu in­
nych delegatów. Ja i p. Saw kiew iczow a siadłyśm y 
p rzy  m ałym  stole, m ając  w idok na całą  salę. Zaraz 
przysiedli się do naszego stołu p. Szw arców na, p. 
Iżykow ski, p. dr. D w ernicki i słuchali naszych 
spostrzeżeń, no tu jąc  każde w ażniejsze zdarzenie. 
Poseł R ady  R egencyjnej, p. Popław ski, nasłu­
chaw szy się o niedoli tych  nieszczęśliw ych i ich 
um ieszczeniu, poruszony do żyw ego losem b ieda­
ków, przyobiecał w yjechać następnego dn ia  do 
obozów autem  i zaprosić cło tow arzystw a któregoś 
z aus trjack ich  dygnitarzy .

Do naszego stołu p rzysiad ł się też p. poseł Lie­
berm an, Łuczyński, ks. A ndrzej Lubom irski, k tó ­
ry  na moje ręce złożył bilet z zarządzeniem  w yda­
nia  200 kg, cuk ru  d la  chorych Legjonistów w Ko­
łom yji. R ozm aw iając z w yżej w ym ienionem i oso­
bam i, mimowoli rzuciłam  okiem w przeciw ny kąt 
sali i znów spostrzegłam  tego pana  w żółtych 
sztylpach. Poprosiłam  p. dr. Dw ernickiego, b y  tam  
sw ój w zrok skierow ał, a  gdy m u opowiedziałam  
całą rzecz, pow iada: „To jest w yw iadow ca w ę­
gierski, ju ż  panie nie w rócą do swego hotelu, ale 
gdzieindziej um ieścim y w as n a  nocleg“.

W ieczorem znów zeszliśm y się razem , a po 
kolacji odprow adzili nas do jakiegoś parterow ego 
domu, gdzie przenocow ałyśm y, a o 5-ciej po pół­
nocy zapu k a ł do okna p. Ł uczyński; m y też zaraz 
w sta ły  i w ręczył nam  listy  od więźniów i niecen- 
zurow ane spraw ozdanie z pierwszego dnia rozp ra­
w y  w M armaros-Sziget, k tó re  skry łyśm y pod gor­
setem — i d a le j w drogę do Kołomyji. T ow arzy­
szył nam . rzekom o jako nieznajom y, p. Łuczyński 
aż do D elatyna. a w  te j pow rotnej drodze u d aw a­
łyśm y, że z p. Ł uczyńskim  zupełnie się nie znamy. 
Na stacji D elatyn  wszedł do naszego' wozu, m y 
zaś w y jm yw ały  z pod gorsetów listy  i papiery. 
Część listów, k tó ra  m iała być oddana w okolicy
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i sam ej Kołomyi, zabra łyśm y ze sobą, zaś cło in ­
nych m iejscowości, ja k  do S tanisław ow a, Lwowa, 
K rakow a i okolic, zab ra ł ze sobą kp t. Ł uczyński 
celem doręczenia. W ziął rów nież spraw ozdanie 
niecenzurow ane z przebiegu pierw szego dn ia  roz­
p raw y  Legjonistów w  M arm aros-Sziget, k tó re  już  
10 m a ja  było  w ydrukow ane w dzienn ikach  lw ow ­
skich i krakow skich. N astępne b y ły  ju ż  niedo­
kładne, bo cenzura w ykreśla ła  zeznania, n iew y­
godne d la  rządu  austrjackiego. Mąż m ój, W łady­
sław  Sozański, doręczył n a  row erze listy  do rodzin 
i znajom ych sądzonych Legjonistów.

W  nieopisanem  nap rężen iu  oczekiw ałam  co­
dziennie pocztę, b y  p rz y n a jm n ie j w  zarysach  od­
czy tać  w dziennikach o dobrym  przebiegu ro zp ra ­
wy. N a jb a rd z ie j i na jc ięże j obw inionym  b y ł kp t. 
G órecki, w iększą część w in y  chciał w ziąć n a  sie­
bie ks. Panaś, k ap e lan  legjonow y, lecz G órecki 
p rzy zn a ł się do w szystkiego co uczynił i b ron ił się 
dzielnie. Znany jest przebieg procesu. O skarżen i 
zostali uwolnieni.

(C. d. n.)

Dr. JA N  R O G O W SK I.

W szkole podoficerskiej Legjonow w Kamieńsku

12 kwietnia  (poniedziałek). D zień bardzo 
b rzy d k i; pacia śnieg z deszczem.

Całe szczęście, że po południu  n ie  było  żad ­
nych ćwiczeń — mogłem się więc w yspać. Sw oją 
drogą przeszkadzano m i w  drzem ce, — jed en  w y ­
g ryw ał n a  trąbce, inni ćwiczyli się w szerm ierce 
n a  bagnety, tup o t więc by ł i krzyki. Szerm ierki 
uczy jeden  z członków  naszej szkoły, zaw odow y 
szerm ierz, a przytem  litera t, G noiński. Ja k o  lite ­
ra t  za jm uje  się dziejam i w ojska polskiego z cza­
sów napoleońskich i K rólestw a Kongresowego.

15 kwietnia  (w torek). Żadnej roboty  nie m a­
m y: szkoła rozpocznie się dopiero ju tro .

Dziś m am y się przenieść na now ą kw aterę.
Byłem u  doktora, bo jestem  jak iś  chory: gło­

w a m ię boli, kaszlę, czuję  ogólne osłabienie. 
D oktora jed n ak  nie zastałem , m am  się zgłosić do­
piero ju tro .

Spotkałem  się dzisiaj z jednym  z by łych  żoł­
n ierzy  legjonu wschodniego — Oleksikiem , do 
którego jeszcze w legjonie wschodnim  odnosiłem 
się z w ielką życzliwością. Poznał mnie, ucieszył 
się bardzo. Pow iedział mi, żem się „postarza ł“ . 
Rozm aw ialiśm y dale j o legjonie w schodnim  i o 
tych, k tó rzy  spow odow ali jego- rozbicie.

Po po łudniu  p rzenieśliśm y się n a  now ą k w a ­
terę, na  ulicę Przeborską. K w atera jest bardzo 
b rzydka. Pokój ciem ny, w ilgotny i zim ny. C hcia­
łem napalić, ale nie udało  mi się. In n a  rzecz, że 
i piec m arny.

14 kwietnia  (środa). Byłem u doktora i zosta­
łem na dw a dni uw olniony z ćwiczeń. P rzed po­
łudniem  i po po łudniu  b y ły  w yk łady . I tak : sier­
żan t Śliw iński w yk ładał o służbie k a p ra la  dzien­
nego. Po po łudniu  nie byłem  na  w ykładzie: w yle­
giwałem  się w te j naszej kw aterze, k tó ra  jed n ak  
dziś jest znacznie lepsza niż w czoraj — n ap a lili­
śm y w niej porządnie — i dobrze nam.

15 kwietnia  (czw artek). C a ły  dzień siedziałem  
w koszarach, na ćw iczeniach n ie  byłem .

Szkoła nasza m a b yć  p rzeniesiona do K a­
m ieńska. Dosyć liczny jest n ap ły w  ochotników  do 
legjonu: d ru g a  kom pan  ja  jest znow u p raw ie  cała.

N adto  w celu zaciągan ia  ludzi w y jeżd ża ją  
w najb liższych  dniach  b y li uczniow ie szkoły po d ­
oficersk iej — na  wieś.

16 kwietnia  (piątek). Poszedłem  przed  po łu d ­
niem  na ćwiczenia, ale źle uczyniłem . Pogorszyło 
mi się.

A ćwiczenia, prócz tego, że b y ły  bardzo  m ę­
czące, niczego nowego nie dały . — szkoda było 
chodzić.

Po po łudniu  rozdaw ano spodnie, bieliznę, m a­
nierki.

11 kwietnia (sobota). C zu ję  się źle. idę znow u 
do doktora.

15 kwietnia (niedziela). Rano byłem  w ko­
ściele; pozatem  ciągle leżę. Boli m ię lew e ucho.

Nie wiadomo, gdzie w łaściw ie będzie p rzen ie­
siona nasza szkoła; m ów ią, że do Pio trkow a.

19 kwietnia  (poniedziałek). Jest mi ju ż  lepiej, 
ale na  ćw iczenia jeszcze nie idę. Z utęsknieniem  
czekam  chwili, k iedy  będę mógł z ca łą  energ ją  
w ziąć się do p racy .

Inna  rzecz, że dotąd p racy  p o rząd n e j niem a.
B aw im y się w ięc w politykę.
Mówił mi dzisiaj O leksik. że k aw a le rja  nasza 

z W ęgier p rzy jechała  do P iotrkow a.
20 kwietnia (w torek). Żychliński dostał na 

ćw iczeniach krw ioioku z ust. I po  pow rocie k rew  
szła m u co chw ila. Sprow adzono do niego lekarza , 
k azał m u lód jeść i lekarstw o  jakieś zażyw ać, co 
dw ie godziny.

21 kwietnia  (środa). Poszedłem  n a  ćw iczenia, 
jakko lw iek  nie jestem  zdrów . Nie mam zupełnie 
apety tu . W ustach  czu ję  w strę tny  niesm ak.

III.
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N aprzód  by ła  g im nastyka, k tó re j uczy  ks. 
kapelan.

P rzy jech a ł z W ęgier p u łk  5. Po po łudniu  by ł 
w yk ład  o broni.

22 kwietnia  (czw artek). P rzed południem  ćw i­
czenia, ja k  zw ykle. Po ćw iczeniach czyściłem  k a ­
rabin . a k a rab in y  m am y b ardzo  ładne — zgrab­
n iu tk ie „greki“ (karab in y  greckie).

Dostałem  k a rtk ę  od znajom ych p. Lacho­
wiczów.

23 kwietnia  (piątek). Przed południem  ćw i­
czenia, a w ięc g im nastyka karab inam i, potem 
m usztra. Po po łudniu  w y k łady : O teorji strzelania, 
o terenoznaw stw ie.

C horąży  Szczepański, k tó ry  w y k ład a  terenom 
znaw stw o, nudzi nas okropnie. C zekam y zawsze 
ty lk o  chwili, k iedy  k ucharz  oznajm i, że herbata  
już  gotowa.

24 kwietnia  (sobota). D zień śliczny. Radość 
w tw ej duszy i spokój. W iosna wszędzie.

Skow ronki śp iew ają  nad tw o ją  głową... 
W iosna.

I dla narodu  naszego — wiosna...
Zwycięstwo będzie nasze; i pójdziem y w p rz y ­

szłość silni, m ocarni, p iękni. W ielka przyszłość 
czeka nasz naród.

Po po łudniu  znow u ćwiczenia.
Ćw iczym y się w ładow aniu  broni — i ponow ­

nie stw ierdzić muszę, że k a rab in y  greckie są 
śliczne.

N a ćw iczeniach by ł obecny podporucznik  Je­
ziorański. K om endant szkoły, pod por. Modelslci, 
chłop nad w yraz sym patyczny, pow iedział nam , 
że w poniedziałek  idziem y cło K am ieńska.

25 kwietnia  (niedziela). Byliśm y w kościele; 
po południe wolne.

D zień śliczny; w span iale  ro zw ija ją  się pączki 
na drzew ach.

O sta tn ią  zatem  niedzielę spędzanm y w  R a­
dom ska. Spędziłem  tu ta j  kilka p ięknych  tygodni.

W ieczorem  pakow ałem  się. Mówiono, że 
w nocy będzie alarm , ale na szczęście nie był.

26 kwietnia  (poniedziałek). P rzed południem  
ćwiczenia. Sw oją drogą w ięcej odpoczyw aliśm y, 
niż ćwiczyli. Słońce grzeje coraz silniej.

Zaraz po obiedzie zbiórka w pełnym  ry n ­
sztunku.

O godzinie 5-tej z jedliśm y wieczerzę, — dosta­
liśm y prócz h erb a ty  z rum em  i chleba, także  ład ­
n y  kaw ałek  szw ajcarskiego sera.

Zbiórka.
S to ję dw a p lu tony  n a  ulicy, — śpiew am y.
W okół skupiła się gawiedź, — m yślą, że ru ­

szam y ju ż  na pole w alki, a m y tym czasem  idzie­
my do K am ieńska.

Pochód prześliczny.
Śpiew am y wesoło.
Około godziny 9-tej zbliżam y się do K am ień-.

ska. Zclaleka do leciały  czyste, prześliczne dźwięki 
trąb k i, g ra jące j „M odlitw ę“.

Tę ze szkoły podchorążych.
I leciał głos trąb k i — rzew ny, śliczny jak b y  

z serca, dobyty, — w tę  cudną, księżycow ą noc...
S łuchaliśm y z zapartym  tchem.
27 kwietnia  (w torek). K w aterę m am y w fa ­

bryce giętych mebli. F a b ry k a  n a tu ra ln ie  stoi. 
K w atera  jest dobra.

W ielka sala, w idna, jasna  — św iatło  w pada 
przez górne o k n a ; zaraz, obole fab ry k i — las.

Będziem y więc tu  te raz  pędzić życie.
Przed południem  m ieliśm y n ib y  ćw iczenia; 

piszę „n iby“, bośm y ciągle odpoczywali.
Zdaleka w idziałem  wieżę kościoła w K am ień­

sku. do którego jest coś trzy  w iorsty  drogi od na­
szej kw atery .

Są tu wille, stojące po  obu stronach piaszczy­
stej drogi; tu ż  obok lasy  iglaste.

Mówią, że W łochy w ypow iedziały  w ojnę A u­
str j i; a w czoraj w spom inał O leksik. że przez K a­
m ieńsk przejeżdża pociąg za pociągiem z w oj­
skiem austr. w stronę K rakow a.

28 kwietnia (środa). P rzed południem  ćw icze­
nia. Uczono nas p adać  i czołgać się. A potem  by ły  
ćw iczenia kom panji, prow adzone przez podpor. 
J eziorańskiego.

A w ięc „kolum na“, „szyk rozw inięty“ — po­
tem  ty ra lje rk a  — ..dwa p lu tony  w  ty ra lje rce , je ­
den w rezerw ie“ i t. d.

Szkoła nasza liczy już  trz y  p lutony. Po po­
łudn iu  w yk ład y : i ta k  Jeziorański w y k ład a ł nam  
o historycznym  rozw oju  szyku bojowego. D rugi 
w yk ład  m iał Szczepański, o m etodach pow iększa­
nia  m apy.

Uczyńm y się więc. Siedzim y, ja k  grzeczne 
dzieci w ław kach  szkółki początkow ej i p rzypo­
m inam y sobie zielone lata. Przez okna zagląda 
O leksik i sa lu tu jąc  oznajm ia, że w ieczerza ju ż  go­
towa.

W ieczorem chodziłem  na  przechadzkę — wol­
n y  m am y do godz. 9-tej.

29 kwietnia (czw artek). Przed południem , ja k  
zwykle, ćwiczenia.

Plutonem  dowodził dzisiaj D anielkiew icz, 
strzelec z K rakow a. Był w Kielcach, w b itw ie pod 
C zarnkow a — chłop bardzo miły.

Ćwiczenia, dosyć męczące, trw a ły  do godz. 
w pół do dw unastej.

Po południu uczył nas chorąży Szczepański 
ry sow an ia  szkiców i m ęczył nas, co się zowie.

W dzisiejszym  rozkazie co słowo pow tarzało 
się „c. k. kom enda legjonu“. Sm utno człowiekowi.

Dostałem dzisia j list od M am y — i jak aś  me­
lancholia mię opanow ała. A sm utku  i rozdrażnie­
nia nie zdołały rozprószyć naw et chw ile spędzone 

Pz jednym  z dobrych kolegów — Bobolkiem, w po­
rządnej i m iłej m leczarni, gdzie w ypiliśm y po 

„szklance k aw y  i z jedliśm y k ilk a  ciastek.
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D opiero po p rzeczy tan ia  w „W iadom ościach 
Polskich“ listu ks. b isk u p a  B andurskiego do 
„Zw iązku C hłopskiego“ — odzyskałem  rów now a­
gę duchow ą.

50 kwietnia  (piątek). D źw ięczały mi ciągle 
w uszach słow a listu  M atki:

„M ój Boże! Ile ja  sm utku  przeżyłam , ile łez 
w ylałam  z tęskno ty  i niepokoju  o Was".

M ieliśmy w nocy alarm : cała szkoła i d ruga 
kom panja, bo ta jest ju ż  w „W ojciechow ie“ 
(nazw a fab ryk i) stanęły  w pełnym  ry n sz tu n k u  — 
i pochód w las.

S tanęły  mi żyw o przed oczym a p artyzanck ie  
pochody pow stańców  z r. 1863.

Szliśm y w księżycow ą noc, po piachach.
..W ycieczka“ by ła  bardzo  męcząca.
W staliśm y wobec tego o godzinę później, to 

zn. o 6-tej. P rzed południem , ja k  zw ykle, ćw icze­
nia. Po południu  w ykład  chorążego Szczepańskie­
go. Do naszej szkoły zaw ita ł kom endant bataljonu  
Galica.

W szedł w otoczeniu oficerów  do sali w yk łado­
w ej, rozm aw iał bardzo  uprzejm ie z chorążym  
Szczepańskim , oglądał p lan  naszych kw ater, po­
czerń odszedł ze strzeleckiem  pozdrowieniem  
„C ześć!“.

D ziś spisano w szystkich tych , k tó rzy  pocho­
dzą z Sosnowca — a jest ich dosyć — i kazano  im 
przygotow ać się do odjazdu.

K om endantem  p lu to n u  pierw szego jes t Jezio­
rańsk i. drugiego Szczepański, trzeciego Robel.

1 maja  (sobota). Miesiąc m aj.
Przed południem , po kró tk ich  ćw iczeniach — 

w yk ład  podpor. Jeziorańskiego o m arszach.
Podporucznik  Jez io rańsk i jest p raw d ziw y m  

żołnierzem , żołnierzem  w każdym  ruchu , słowie, 
naw et spojrzeniu. M łody jest jeszcze — la t może 
25 — i tą  młodość p rzeb ija  w y raźn ie  w  rysach  je ­
go tw arzy .

Ale młodość ta, a obok n ie j ja k a ś  szlachetna 
uprzejm ość, nie są jed y n y m  w yrazem  tw arzy  pod­
por.; w oczach, w  ściągnięciu b rw i, n aw et w  zm ar­
szczkach, k tó re b iegną pod oczym a, znać  n ie­
zw yk łą  energję; d a le j spokój, opanow anie się zu­
pełne  i zim ną krew .

1 dziw nie pociągająca jest ta  m łoda, a  pełna 
sz lachetnej męskości tw arz , ozdobiona m ałym i, 
rud aw y m i bokobrodam i. W zrostu  jest podpor. Je ­
ziorański średniego, ś red n ie j b udow y  ciała, ale 
ciało to  zahartow ane jest w  tru d ach  w ojennych.

W  służbie jest Jezio rańsk i w y m ag ający  — 
i to bardzo, ale poza służbą postępu je z żołn ierza­
mi jak  z kolegami. C zęstu je  papierosam i, w czora j 
w m arszu  to  naw et pom arańczą, rozm aw ia z nim i 
swobodnie. Jest to p raw d ziw y  oficer polski.

(C. d. n.)

JA N  STAROŚCIAK.

Z dywizją polską na Syberji.
Po dw um iesięcznej p racy  w ta k  ciężkich w a­

runkach , w iększość zapad ła  n a  ciężkie choroby, 
z k tó rych  część zm arła  i została pochow ana w le- 
sie, zaś część odesłana do szp ita la  w Tarze. Pozo­
sta ła  reszta pom im o protestów  i próśb, k ierow a­
nych ustnie do m iejscow ej adm in istracji bądź też 
pisem nie do w ładz w T arze i O m sku, skazana b y ­
ła  w  dalszym  ciągu na  zagładę, gdyż w ładze ro sy j­
skie na  p rośby  jeńców  zasadniczo nie odpow ia­
dały.

W idząc, że w  dalszym  ciągu w arunkom  tym  
podołać nie zdołam y, postanow iliśm y po długich 
narad ach  urządzić  bunt, odm aw iając p racy . Na 
dom iar złego ju ż  p rzy  końcu w rześnia spadły  
obfite śniegi i mrozy.

U bran ie  nasze składało się form alnie  z sa­
m ych łachm anów , starych jeszcze m undurów  au- 
strjackich , gdyż w niewoli nie daw ano nam  żad ­
n e j odzieży. Zasypane drogi potężnym  śniegiem 
odcięły nas zupełnie od resz ty  św iata, uniem ożli­
w iając dowóz prow iantów , w skutek  czego głód 
począł nam  dotkliw ie dokuczać.

Te ju ż  nie do zniesienia w a ru n k i b y ły  w ła­
śnie powodem  zorganizow anego b u n tu , k tó ry  
m iał na celu w alkę o polepszenie b y tu  lub  też 
ew entualne w ysłanie nas do O m ska. Po zorgani­
zow aniu się naszej p a r tji,  złożonej te raz  zaledw ie 
ze stu  ludzi, gdyż w iększa cześć bądź  w y m arła  
lub  też leżała chora w szp ita lu , w  jeden  p o ranek  
odm ów iliśm y w y jśc ia  do p racy . K ierow nictw o fa ­
b ryk i na  spółkę z naszą s trażą  próbow ało  w szel­
kich  sposobów p rzełam an ia  naszego oporu, a  w i­
dząc, że wszelkie dyp lom atyczne środk i zaw odzą, 
uw ięzili nas w barak ach . Zm agania te trw a ły  
przez cały tydzień  i w szyscyśm y bez w y ją tk u  za­
chow yw ali solidarność. Po tygodniu  op raw cy  n a ­
si w idząc, że n ie d adzą  sobie z nam i ra d y  i b o jąc  
się, b yśm y  nie w y s tą p ili czynnie i nie w ybili ich 
do nogi — w ysła li ra p o rt do kom en d an ta  T ary , 
donosząc o naszym  buncie. T rzeb a  nadm ienić, że 
duszą ca łe j naszej organizacji by ło  dw óch Pola­
ków  i dw óch Czechów, o czem w iedzieli nasi p rze­
śladow cy i grozili nam , że w m yśl p ra w a  w o jen ­
nego zostaniem y oddani pod sąd połow y, a n as tęp ­
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nie skazan i n a  k a rę  śm ierci przez rozstrzelanie. 
T ak  to  n ad  naszą  czw órką, do k tó re j i ja  na leża­
łem, zaw isła czarna  chm ura.

N iebaw em  nadszedł z T ary  rozkaz dostaw ie­
nia nas pod silną eskortą  do m iasta. C zw órka n a ­
sza, w iedząc co ją  czeka w razie  p rzybycia  do 
m iasta, u planow ała ucieczkę. W  ty m  to> celu pod­
czas noclegu w drodze pow ro tnej do T a ry  zaopa­
trzy liśm y się w niezbędne do ucieczki u b ran ia  
cyw ilne.

N a d ru g ą  noc, podczas postoju w  następnej 
wsi. nasi d w a j Czesi, pożegnaw szy się z nami, 
w wielkim  sekrecie przed innym i jeńcam i zbiegli 
w  jed n ą  stronę, ja  zaś ze swym partnerem  po po- 
p rzedniem  p rzeb ran iu  się w yruszy liśm y n a  w y­
n aję tych  saniach, podając  się za in ternow anych  
cyw ili, brzegiem  rzeki Irty sz  w k ie ru n k u  po łud­
niow ym . D obrnąw szy szczęśliwie do- T ary , za­
sta liśm y tu ta j  na nasze szczęście dw a parostatk i, 
przygotow ane do w yruszen ia  do O m ska celem 
rem ontu. S tatk i to  b y ły  ostatnie, gdyż naw igacja  
daw no się skończyła. K orzystając z ciemności no­
cy, podczas k tó re j p rzybyliśm y, po  poprzedniem  
zap łacen iu  za p rzejazd  saniam i, p rzeb ran i — 
m undur w ojskow y u top iliśm y w Irty szu  — pod- 
k rad liśm y  się cichaczem  do przystan i, a  u k ry w ­
szy się pom iędzy próżnem i beczkam i, zaczęliśm y 
się n a rad zać  nad dalszym  planem  ucieczki. U ra­
dziliśm y, że dalszą naszą podróż odbyw ać będzie­
m y oddzielnie. O gólny nasz kap ita ł, w ynoszący 
54 rub li, rozdzieliliśm y pom iędzy siebie po poło­
wie i pożegnaw szy się gdy  ju ż  poczęło św itać, ru ­
szyliśm y celem zatarc ia  śladu każd y  w przeciw ną 
stronę.

Statek, na k tó rym  idcrył sic m ój tow arzysz, 
w yruszy ł o godzinie dziesiątej rano. N ieznacznie 
p rzesłaliśm y sobie pozdrow ienie ręk ą  i od tego 
czasu mego tow arzysza w ięcej nie w idziałem .

Ja  u rządziłem  się na drugim  p arosta tku , k tó ­
ry  odp łynął o godzinie jed en aste j rano. Los w i­
docznie, napastw iw szy  się nadem ną, zaczął mi 
cośkolw iek sprzy jać , dzięki czem u po trzech 
dn iach  podróży stanąłem  bez szczególnych p rzy ­
gód w Om sku.

Tam  urządziłem  się n a  p e ry fe rjach  m iasta, 
pod przybranem  nazw iskiem  uciekin iera z K róle­
stw a Polskiego. Po dw utygodniow em  siedzeniu 
w O m sku. zacząłem  cichaczem  w ychodzić na m ia­
sto. Zdołałem się dostać do kom itetu polskiego, 
gdzie po k ilk u  dniach poczyniłem  pew ne znajo­
mości z tam tejszym i Polakam i, k tó rym  zw ierzyw ­
szy się w  końcu ze swego u trap ien ia , uzyskałem  
ich pomoc w postaci dokum entu, opiew ającego 
na nazw isko pewnego Polaka, zwolnionego z w oj­
ska. O trzy m an a  w te j form ie pomoc by ła  dla mnie 
najpo trzebn iejsza , poniew aż m ając  ju ż  papiery , 
mogłem się swobodnie poruszać po m ieście i roz­
glądnąć się o jak ie  miejsce. Po k ilku  dniach po­
szuk iw ania udało  mi się uzyskać p racę  w w ar­

sztatach  kom itetu  wojennego w ch arak terze  me­
chanika.

Teraz, po p rzeby tych  tru d ach  i nędzy, poczę­
ło mi p łynąć  życie znośne, a naw et dostatnie. Za­
potrzebow anie sił fachow ych by ło  bardzo  w ielkie 
z pow odu ogólnego b rak u  m ężczyzn, przeto p ra ­
ca m oja by ła  należycie w ynagradzana, d a jąc  mi 
możność prócz opędzania n iezbędnych potrzeb, od­
k ładan ia  także pew nej sum ki na czarną godzinę.

Miasto Om sk, jakkolw iek  oddalone od 
naszych stron daleko, robi nienajgorsze w rażenie. 
Położone nad  rzeką O b p rzy  lin ji koleji żelaznej, 
posiada dość p rzyzw oite budynki, z k tó rych  pew­
ne nazw ać m ożna naw et gm acham i. D obrobyt tam  
kw itł również, ja k  zresztą na całym  obszarze Sy- 
berji. Miasto zam ieszkują przew ażnie bogaci 
kupcy , przem ysłow cy oraz sfery  urzędnicze, a 
ta k  jed n i  ja k  i d ru d zy  mieli w swem gronie licz­
nych Polaków.

W śródm ieściu znajdow ał się kościół polski, 
w ybudow any  w sty lu  gotyckim , gdzie co niedzie­
li na nabożeństw o schodziła się cała Polonja. k tó ­
ra po skończonych cerem onjach kościelnych u rzą­
dzała form alne wiece, kom un iku jąc  sobie w za­
jem nie najśw ieższe wiadom ości bądź  z terenu 
działań  w ojennych, bądź też z Polski.

Prócz licznej ludności cyw ilnej, w Omsku 
stała o lbrzym ia załoga w ojskow a w szystkich nie­
mal rodzajów  broni i szkoła oficerska. I tu ta j  ró ­
wnież Polacy byli w pokaźnej liczbie.

G enerał-gubernatorem  okręgu omskiego by ł 
Suchomlinow, będąc zarazem  po carze najw ięk ­
szym w tym  k ra ju  w ładcą. B yła to nader w ażna 
figura, k tó ra  p rze jeżd ża jąc  przez m iasto budziła  
pośród ludności cyw ilnej ogólny szacunek, zaś 
pośród żołnierzy pan iczny  strach. N ajm niejsze 
uchybienie w dyscyplinie karan e  było przez tego 
wszechpotężnego w ładcy niemiłosiernie, to też żoł­
nierze. w idząc ju ż  zdaleka p rzejeżdżającego gu­
bernatora , chow ali się czem przędzej.

Życie m oje w O m sku w okresie od 1916 do po­
czątku 1917 roku  było  stosunkow o ja k  na jeńca 
bardzo  dobre. Zrzuciw szy raz  z siebie p rzeklęte 
jarzm o jeńca wojennego i n ie chcąc pow tórnie 
w ejść w tegoż skórę, w ytężyłem  całą sw oją siłę, 
celem przystosow ania się do w arunków  życia 
w Rosji, co też w stosunkow o k ró tk im  czasie u d a ­
ło mi się w zupełności. G łów nym  atu tem  w mem 
ręku  b y ł języ k  rosyjski, k tó ry  opanow ałem  cał­
kowicie w przeciągu k ilk u  miesięcy, mogąc go 
używ ać sw obodnie bez najm niejszego podejrze­
nia ze strony czujnych psów policji, k tó rzy  pod 
rozmaitemi postaciam i kręcili się we w szystkich 
k ierunkach . M ieszkanie zajm ow ałem  p rzy  in teli­
gen tnej rodzinie, k tó ra  u w aża jąc  mię za ucieki­
niera z Polski, okazyw ała mi na każdym  kroku  
w iele sym patji, obchodząc się ze m ną ja k  z n a j­
lepszym  przyjacielem  lub krew nym . Jednem  sło­
wem, czułem się podów czas dobrze. Jednakże bez­
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litosny los, pozostaw iw szy mnie przez pew ien czas 
w spokoju, p rzypom niaw szy  sobie w idocznie mo­
ją  osobę, począł w dalszym  ciągu p ła tać  mi figle.

W pon u ry  poranek  m arcow y w yruszy łem  jak  
zw ykle do swoich codziennych zajęć. Nie docho­
dząc jed n ak że  do centrum  m iasta, uw agę m oją 
zw róciły  na siebie oddziały  w ojska, m aszeru jące 
w pew nym  określonym  k ierunku , niosąc na prze­
dzie czerw one sz tandary . U radow ane żołnierskie 
tw arze, swobodne podczas m arszu  ich ruchy , za­
stanow iły mię, gdyż w zrok m ój p rzy  w idoku w oj­
ska b y ł p rzyzw yczajony  do zgoła innego obrazu 
pod względem dyscypliny . T akże zdziw iło mię, 
że pomimo późnej już  godziny, sk lepy  i inne loka­
le b y ły  pozam ykane, a ludności cyw ilnej zupełnie 
nie w idać, chociaż dzień  to1 b y ł powszedni. Do­
szedłszy do cen trum  m iasta, zobaczyłem  m asy 
w ojska i odśw iętnie u b ra n e j ludności cyw ilnej, 
udekorow ane b u d y n k i i tu ta j  dopiero dow iedzia­
łem się o ab d y k ac ji cara  M ikołaja II i objęcia rzą ­
dów przez t. zw. „U czreditjelnoje sobran ie“ czyli 
innem i słowy, że w całej Rosji szaleje rew olucja, 
znosząc rząd y  absolu tne caratu . A czkolw iek prze­
w rót w O m sku dokonany by ł gw ałtow nie i bez 
najm niejszego krw i rozlewu, niem niej jed n ak  no­
wi w ładcy  nie omieszkali zabezpieczyć całości 
sw ych rew olucy jnych  rządów  przez aresztow anie 
w szystkich pow ażniejszych siepaczy ' carskich, 
ja k  generałów , kom endantów , członków „ochra­
n y “ i policji, w te j liczbie i samego gubernatora 
Suchom linowa. Tym  sposobem ci w ielcy d ygn ita­
rze w prost ze sw ych luksusow ych pałaców  powę­
drow ali do celi w ięziennej.

W pierw szych dniach rew olucji panow ał bez­
w zględny ład  i spokój, lecz ju ż  w k ró tk im  czasie 
dało się zauw ażyć n a  licznych m ityngach i zebra­
niach, że aczkolw iek sy tu ac ją  k ie ru je  p a r tja  so- 
cjalistów -rew olucjonistów  „m ieńszew ików “, jed ­

nakże m a ona licznych przeciw ników  w p a rtji 
drugiej, zw aną „bolszew ikam i“. P ierw sza złożona 
z ludzi inteligentnych, dbająca  o naród  i całość 
sw ej ojczyzny, dąży ła  do dalszego prow adzenia 
w ojny  z Niem cam i aż do „pobiedonostnaho koń­
ca“, d ruga zaś p a rtja , złożona p raw ie  z sam ych 
szum owin i ludzi żeru jących  na k ażdych  zam iesz­
kach, k ierow ana p rzy  tem agentam i niem ieckim i, 
m ia ła  n a  celu niezw łoczne zaw arcie  pokoju , cho­
ciażby to  m iało być połączone dla Rosji z poważ- 
nemi stratam i. Na wiecach, odbyw ających  się po 
k ilka a naw et po  k ilkanaście razy  dziennie, p rzy ­
chodziło do ostrych starć  pom iędzy dw iem a temi 
partjam i. P atrząc  na to  rozdw ojenie się ludzie 
św iadom i sm utnie k iw ali głowami, p rzepow iada­
jąc, że źle się to  skończy. D alsze w y p ad k i p oka­
zały, że p rzew idyw an ia  te  b y ły  w w ysokim  sto­
pn iu  trafne.

Na czele obecnego rząd u  sta ł b y ły  m inister 
carski K iereński, osobistość pow szechnie znana 
i pow ażana, m ająca  ponad to  nieprzeliczone rzesze

zw olenników . C złow iek ten, ja k  dochodziły  w ie­
ści, po u jęc iu  s te ru  rz ą d u  w  swe ręce, p o tra fił ju ż  
w sam ym  początku u trzy m ać  ład  i po rządek  bez 
użycia  teroru , m ow y zaś jego w ygłaszane do  w o j­
ska i ludności, rob iły  na słuchaczach o lbrzym ie 
w rażenie. I tak , gd y  K iereński n a  froncie w m ałem  
oddaleniu  od pozycy j n iep rzy jac ie lsk ich  po  d łu ż­
szej przem ow ie do żo łn ierzy  chw ycił znam ię p u ł­
ku , k ie ru jąc  się do a ta k u  na  okopy  niem ieckie, 
w szyscy żołnierze ja k  jeden m ąż ruszyli za nim  
z en tuzjazm em  do szturm u, odnosząc św ie tne zw y­
cięstwo n ad  n ieprzygotow anym  n a  ta k i czyn zre­
w oltow anych R osjan  wrogiem . Je d n ak że  to b y ły  
ty lk o  p iękne m om enty  początków  rew olucji, k tó ­
re  nie mogły p o d trzym ać stałe ducha w zdem ora­
lizow anych szeregach i do tk n ię te j gangreną  rew o­
lu c ji te j  niegdyś św ie tn e j a rm ji rosy jsk ie j.

K iereński, p o d trzy m u jąc  n ad a l sw ą po litykę  
p row adzen ia w ojny, w y d a ł niezw łocznie szereg 
rozporządzeń n a tu ry  w ojskow ej i w ty m  celu  też 
zarządzona została now a m obilizacja. J a  zaś, m a­
ją c  dokum enty  w ystaw ione na nazw isko Józefa 
Sieczkowskiego z W arszaw y, uchodziłem  p o ­
w szechnie za poddanego rosyjskiego, a posiadając  
też b ia ły  bilet, ch ron iący  m ię od jak ie jk o lw iek  
styczności z w ojskiem  za czasów poprzednich  
rządów , obecnie chcąc n ie chcąc w m yśl now ych 
rozporządzeń m usiałem  się staw ić do kom isji po­
borow ej. O tóż z końcem  m a ja  zostałem  w ezw any  
przez m ilicję do staw ien ia  się p rzed  kom isję le k a r­
ską. gdzie po zbadaniu  uznano  m ię za zdolnego do 
służby w ojskow ej, a n aw et polow ej i w cielono m ię 
do szeregów a rm ji rosy jsk ie j. Tym  to  sposobem 
z deszczu w padłem  pod rynnę, z jeń ca  w ojennego 
uczyniono mię żołnierzem  państw a, przeciw  k tó ­
rem u niegdyś w alczyłem . Jak k o lw iek  położenie 
m oje było dość trudne, jednakow oż p rz y  pom ocy 
moich znajom ych postanow iłem  poruszyć w szel­
k ie  m ożliwe sprężyny , celem choćby chw ilow ego 
oddalenia od siebie pójście na fron t. Ja k  się to 
późn iej okazało, było to stosunkow o n ie  tru d n e , 
albowiem  w ty m  k ra ju  łapów ek, za p ien iądze m o­
żna było w szystko uzyskać. W  ty m  celu, po  po- 
przedniem  p rzygotow aniu  g run tu , udałem  się do 
jednego z u rzędn ików  w ojskow ych, k tó ry  czu ły  
na m etaliczny uśc isk  dłoni, o trzym aw szy  odem nie 
podziękow anie w  postaci trzydziestu  rub li, za­
m iast w ysłan ia  n a  fro n t p rzydzie lił m ię do w o j­
skow ych w arsz ta tów  ruszn ikarsk ich . Je dnakże  
i tu ta j  popasać długo nie mogłem, pon iew aż now y 
rząd  zw racał w yłącznie  baczną uw agę na w szel­
kiego rodza ju  m ark ieran tów , w y sy ła jąc  ich n ie­
zwłocznie na front. To też po paru tygodn iow ym  
pobycie w w asztatach , zostałem  ściągn ięty  i p rz y ­
dzielony do p ią te j a rm ji, zaś nas tępn ie  w ysłany  
na pozycje. P ow tórnie  poczynione próby , celem 
w yw inięcia się. spełzły ty m  razem  n a  niczem. Po­
została mi jedy n ie  ucieczka, to  też  nie d a jąc  jesz­
cze za w ygrane  — w y jeżd ża jąc  eszeloneni na fron t
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ju ż  jak o  żołnierz rosyjski w m undurze  i odzna­
kach — nie om ieszkałem  spakow ać do sw ej w alizy  
ub ran ie  cyw ilne. Pożegnaw szy się ze sw ym i zna­
jom ym i, a zw łaszcza ze s ta ruszką  gospodynią, 
k tó ra  błogosław iąc m ię n a  drogę, w y lew ała  całe

morze łez, udałem  się na  stację  kolejow ą w raz 
z innym i żołnierzam i i po sform ow aniu eszelonu, 
p rzy  dźw iękach m uzyki w ojskow ej i okrzykach 
żegnającej nas ludności cyw ilnej — opuściliśm y 
O m sk

(C. d. n.)

Krwawe zdarzenie w Zegrzu
Zimę 1917 roku  pu łk i legjonow e przepędziły  

na  ty łach  w k ra ju . Pu łk i trzeci i czw arty  stały  
w ów czas w  Zegrzu, jako> d ruga b rygada, pod do­
wództw em  pułk . H allera.

Był to okres ta k  zw anego przeszkolenia, czyli 
Leg jony  przeszły na e tat niem iecki, p rzy ję ły  re ­
gulam in m usztry  i uzbro jen ie  niem ieckie.

Szkolenie odbyw ało się w szyblciem tem pie. 
Pobudka b y ła  o godz. 5-tej, potem  ćw iczono cały 
dzień na polu, n ad  brzegam i N arw i, z p rzerw ą 
obiadow ą, pomimo silnych mrozów. Po ko lacji od­
b yw ały  się w y k ład y  p rzy  św ietle lam p karbito- 
w ych cło godz. 9-tej.

W yjście  poza obręb koszar było niedozwolone, 
naw et w niedzielę. W yjątkow o ty lk o  za p rze­
pustk ą  żołnierze w ychodzili. W ik t b y ł n iedosta­
teczny  i niesmaczny. Żołnierz o trzym yw ał zm niej­
szone porcje chleba, tj. jed n ą  trzecią, a  później je ­
d ną  czw artą  część bochenka, z różną dom ieszką 
m ąki, kasztanów , słom y m ielonej, lub  drzew a.

K uchnia b y ła  zbiorowa, jed n a  na  k ilk a  kom ­
pani], a conajm niej na jeden baon. T am  gotowano 
w jednym  dużym  kotle kaszę z ziem niakam i i owo­
cami suszonemi, lub b ru k iew  z m archw ią i rybę 
m orską. Zam iast porcji mięsa, dw a lub trzy  ja jk a , 
a przez dw a dni w  tygodniu  śledzie. K aw a stale 
bez cukru . Często gotowano naraz kilka dań  w je ­
dnym  kotle.

Brygada! dostała instruk torów  z arm ji nie­
m ieckiej, na k ażd ą  kom panjc po jednym  podofi­
cerze lub w ięcej, a  do baonu oficera. T akich  in­
struk torów  dostali ku ch arze  i oddziały  po­
mocnicze.

W tych  sam ych koszarach m ieściła się kom pa- 
n ja  w artow nicza Niemców i oddział telefonistów . 
W obrębie koszar znajdow ała się p iek arn ia  w oj­
skow a, pod zarządem  i dozorem Niemców. Praco­
w ali tam  tak że  cywile. W  G órnym  Zegrzu — po

drug iej stronie N arw i — m ieściła się k a d ra  arty le- 
rji pruskiej i p iechota n a  w yszkoleniu.

Pew nego razu , z końcem  m arca, żołnierz le­
g jonista z 5-go pu łku  kup ił chleb od cyw ila, robot­
n ika p iekarni. R obotnicy o trzym yw ali chleb i me- 
naż. Żołnierz ów w racał do koszar, w cale się z tem 
nie k ry jąc , chleb trzym ał pod pachą. Posterunek, 
żołnierz niem iecki, zoczyw szy go zaw ołał „h a lt“. 
Legjonista nie za trzym ał się jednak , niewiadom o 
czy przez upór, czy też nie zrozum iał, że do niego 
się to  odnosi. Po pow tórnem  w ołaniu, p ad ł strzał 
i legjonista p ad ł przeszy ty  k u lą  n a  wylot. Dostał 
w plecy.

D ojrzeli to czw artacy  ze sw ych koszar, a obu­
rzeni tem do żywego, rzucili się na w artow nika. 
Jeden z czw artaków  w p ad ł do k o .zar trzeciego 
pu łku  i k rzyknął: „w aszych ludzi p ru sak i m ordu­
ją  a w y  nic!“.

Ktoś tam  k rzy k n ą ł „za k a ra b in y "  i w sekun­
dzie po  schodach zbiegło k ilkudziesięciu żołnierzy, 
w padło na pędzącą w artę , k tó ra  żalarm ow ana 
strzałem , stanęła od broń. P rzybiegło jeszcze k ilku  
p rusaków  od fasunku  węgla, telefoniści i w yw ią­
zała się bó jka. N adbiegły  oficer niemiecki został 
pow alony do śniegu. O ficerow ie legjonow i byli 
w łaśnie p rzy  m enaży. G dy  tam  doszło echo bójki, 
w yp ad ł podpułkow nik  Galica bez czapki i broni 
i pędząc, zdała  już  krzyczał: „Stać! Co robicie? 
Jeszcze nie teraz! S tać!“.

Słowa te dz ia ła ły  m agnetycznie. Legjoniści 
bó jkę  przerw ali. W te j sam ej p raw ie  chwili zjaw i! 
się bryg. H aller i zarządził alarm , dosiadł konia 
i w yprow adził b ry g ad ę  w las do N ieporętu.

N iem cy w G órnym  Zegrzu m ieli rów nież 
alarm , obsadzili przyczółek  m ostow y N arw i i w y ­
toczyli a rm aty  na pozycje. N astępnego dnia. po 
całonocnych ćwiczeniach, pu łk i w róciły  do koszar. 
Pobity  w artow nik  niem iecki zm arł w szpitalu  
w W arszaw ie. A. Maj.

Ci, którzy odeszli
Na zero Komendanta ru szy ła  z ognisk domo­

w ych młodzież w szeregi legjonow e czy to  I-szej 
B rygady — Piłsudczyków , czy też I l-g ie j — K ar­
packiej. Zbiegiem okoliczności, w yw ołanej zaw ie­
ru ch ą  w o jenną p ierw szych dn i sierpnia 1914 roku,

nie danem  nam  było  dzielić sw ych losów w jednej 
B rygadzie; dwóch nas ruszyło  z I Bryg. do  K róle­
stwa, średni zaś b ra t, Ludw ik, w II  B rygadzie 13 
kom panji „sądeckiej“ b ra ł u dzia ł w bojach  k a r ­
packich. Jako 16-letni chłopiec dzieln ie się trzym a
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i znosi tru d y  bitew ne w alk, jak ie  staczała  I I  Bryg. 
w K arpatach  w ta k  tru d n y ch  w arunkach  tereno­
wych. Aż nadszedł dzień 29 p aździern ika  1914- r. 
Legjoniści, n ap ie ran i przez stokroć liczniejszą p ie­
chotę rosyjską i kozaków , w zaciętej obronie w al­
czą w  okolicy Sołotwiny, Ż urak, Babczego i Sta- 
runi. W  n ierów nej w alce dziesiątk i legjonistów  
poległo; w ielu straciw szy o rjen tac ję  w  lasach, do­
stało się w ręce kozaków ; byli i tacy , k tó rzy  w od­
wrocie nie zdoław szy połączyć się z oddziałam i, 
ostrze!iw ując się z chat w ieśniaczych — ponieśli 
śm ierć z rą k  kozactw a. W  Żurakach, u k ry ty  w sto­
gu siana, Ludw ik Koszyk  w raz z d rugim  legjoni- 
stą i chłopcem  z te jże  wsi, strze la jąc  do kozaków , 
zostali osaczeni i żywcem  spaleni w stogu. Po u stą ­
pieniu ze wsi kozaków , ludność m iejscow a pocho­
w ała  zw łoki obydw u legjonistów  na  w iejskim  
cm entarzyku, k ład ąc  ich do w spólnej m ogiły w raz 
z owym chłopcem, k tó ry  dzielił ostatnie chw ile ży­
cia z żołnierzem  - legjonistą.

W  zaraniu bojów  zginął, nie doczekaw szy się 
ziszczenia sw ych m arzeń, połączenia się z nam i 
w I B rygadzie — o czem ty le  razy  w spom inał 
swym  kolegom z szeregu. M ijały la ta , m ogiły legjo­
nistów, rozsiane po  cm entarzyskach, połach, la ­
sach i p rzydrożnych  row ach, porośnięte runią, 
opuszczone, bez śladu krzyży  czy głazów; którem i 
by ły  znaczone, zaczęły zrów nyw ać się z ziemią 
i niedługo zn ik łyby  z pow ierzchni, rozorane wio­
senną orką czy siłą zapom nienia, gdyby  nie szla­
chetna in ic ja ty w a ludzi dobrej woli, k tó rzy  po­
w oław szy kom itet Bohorodczańsko - Sołotwiński. 
postanowili rozrzucone kości legjonistów  z Żurak, 
Sołotwiny, Babczego i S tarun i sprow adzić do 
w spólnej m ogiły w Sołotwinie i w znieść im  pom ­
nik  — grobowiec n a  w ieczną czasu pam iątkę.

D nia 25 w rześnia 1927 r., w p rzep iękny  sło­
neczny ranek , Sołotw ina p rzy b ra ła  odśw iętny  w y­
gląd — w  tym  to dn iu  ekshum ow ane zwłoki sza­
rych piechurów -legjonistów  zostały złożone w  do­
sto jnej mogile. A kt pośw ięcenia grobowca poprze­

dziła m sza św., odpraw iona n a  polach n a d b y ­
strzyckich . U roczysty  ten  dzień  zgrom adził ty ­
siączne rzesze ludności Sołotw iny, Bohorodczan. 
S tanisław ow a i okolicznych wiosek. W śród  obec­
nych byli przedstaw icie le  R ządu. A rm ji. szw adron  
6 p. U łanów  K aniow skich z pocztem  sz tan d aro ­
w ym , S tarosta  bohorodczański. p rzedstaw icie le  
W ładz sam orządow ych, liczne delegacje  pu łków  
w ojskow ych, Zw iązek Legjonistów , Strzelców  
i O ficerów  R ezerw y ze S tanisław ow a, Polskie To- 
w arz. Sokół, harcerze, delegacje m łodzieży szkół 
średnich  i wiełe, w iele innych. Podczas mszy polo- 
w ej, odpraw ionej przez m iejscow ego proboszcza 
ks. W alczaka, p łom ienne kazan ie  wygłosił ks. k a ­
nonik Bąkow ski z Ł yśca — poczem  ru szy ł pochód 
żałobny ku  mogile. Po pośw ięceniu m ogiły, p rze ­
m ów ili do zebranych  ks. Panaś. b y ły  k ap e lan  I I  
B rygady, pu łk . Ł ukow ski, dow ódca 11 dyw izji, 
prof. W olańczyk, delegat Sokoła, prezes Zw. Legj. 
w S tanisław ow ie H enisz, p. R ogujski. b u rm is trz  
Sołotw iny i W ł. Koszyk, b. legjonista, b ra t  pole­
głego śp. L udw ika. Podczas uroczystości p rz yg ry - 
w ała orkiestra  48 p. p. ze S tanisław ow a. Podniosłą 
uroczystość zakończyła defilada  u łanów  naszych, 
zw iązków  i delegacji przed w ładzam i w ojskow e­
mu N azw iska poległych legjonistów , złożonych 
w  grobowcu, w y ry te  zostały' na pom niku  ja k  
n a s tę p u je :

G uzdek — Rogala W ładysław , Bończak Jan , 
Bielecki Takób, Biechoński Je rzy  D u ljan  Teodor. 
K ru p k a  Józef, K rzem ieniecki Józef. K rzysztoń 
A rtur. Lasota T adeusz, Płonowski K azim ierz. S tań ­
czyk Ju lian , Rom an Jan . Tom era A leksander, 
W ięckowski E dw ard , Zaiac A ntoni. L ip k a  H en- 
r yk  P rącik  E ugenjusz, Schón Leopold. M irek S ta ­
nisław , K oszyk L udw ik , K o tarba  Ju lian , K ru p k a  
Czesław , P anek  Piotr, W róblew ski Józef. P acu ra  
Jan . O strow ski T adeusz, Ileyda  K azim ierz. H or- 
w ath  Karol, B rom berg Jerzy,  Jęd rze jew sk i J.. 
U pka H enryk, K onzar Jan . O strow ski Adolf.

Wlad. Koszyk-Bartosz.

RAFAŁ H IRSCH .
weteran 1863 r.

Wspomnienia z 1863 r.
Pierwsze strza ły  dosięgły nas w  powiecie H ru ­

bieszowskim , gdzie w jed n e j wiosce aw angarda  
nasza n a tk n ę ła  się na grupę kozaków . Po alarm o­
wym strzale, pod pędziliśm y naszym  w sukurs — 
lecz kozacy przylgnęli do k u lb ak  i dm uchnęli jak  
w icher od nas.

T od pory  te j by liśm y ścigani i niepokojeni. 
Zadaniem  dow ództw a naszego by ło  dem onstrow ać, 
że pow stanie trw a  nieprzerw anie. W szystkie inne 
oddziały, k tó re  m y spotykali, choćby w  ilości nie

w ielkiej, p iechoty  nie m iały  — w ięc m ogły się 
p rzem ykać szybciej z m iejsca na miejsce.

ł  ak  zetknęłśm y się z g ru p ą  pow stańców  pod 
dow ództw em  K arolego. Luty ńskiego i W róblew ­
skiego. O ddział nasz był im ponujący , m iał silną 
piechotę.

W  dzień w igilji Bożego N arodzenia dosta li­
śm y po połowie bochenka ch leba nadzianego  k a ­
szą hreczaną, przysm ażoną cebulą, p ieprzem  i ole­
jem . po kw aterce gorzałki i po całym  niemoczo-
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nym  śledziu. W  Lubelskiem  ludek  tam tejszy  czę­
stow ał nas potraw am i, k u tią  z n ieopychanej psze­
nicy  i zam iast z miodem, z pieprzem . Była to ich, 
ja k  m i opow iadali, k u tia  w igilijna. W iem, że m ar­
ne b y ły  ich straw y, nie podobne do galicyjskich  
m uzyków  rusk ich  i że w siole tem  nie było  dobro­
ci — a żeśm y dostali po 50 sz tuk  papierosów , więc 
z wdzięczności za szczerą gościnność podzieliliśm y 
się niemi.

B itw y z p rzew ażającem i siłam i w ojsk ro sy j­
skich un ikano  — chociaż znudzona m łódź żołnie­
rzyków  ochoczo do tego się rw ała.

K ażdy  dw ór i jego w łaściciel, lub też adm in i­
stra to r m ają tk u , ja k  i sołtys, lub  też ksiądz  m iej­
scowy, byli pow iadom ieni przez żandarm ów  n a ­
szyciu k iedy  oddział pow stańców , gdzie m iał i by ł 
zm uszony się rozłożyć n a  odpoczynek.

K w aterm istrze, w ysłani z oddziału, czy to za­
stali w łaściciela lub  też w łaścicielkę dw oru, bądź 
sołtysa lub księdza, b rali ich pod bagnety . Ich obo­
w iązkiem  było zabezpieczyć oddział nasz od n a ­
giego a niespodziew anego napadu .

A resztow ani natenczas dodaw ali do w edet n a ­
szych zau fanych  swoich ludzi — odpow iadali bo­
wiem srogościom w ojennych zw yczajów  — lub 
też ściganiem  w innych przez snu jących  się w p rze­
b ran iu  naszej ta jn e j żandarm erji.

Rocznicę pow stania Styczniow ego odbyliśm y 
solennie i z nabożeństw em  m szy potow ej w rynku  
m iasteczka Iłży. T rzy  oddziały  pow stańcze ścią­
gnięto razem  na ten uroczysty  obchód, a  to: K an  ­
iego do 80 ludzi L utyńskiego do 40 i oddział Ja- 
gm ina całość około 150 ludzi, Rylskiego do 25 lu ­
dzi i g rupę Ćwieków, zw abionych z ja ró w  leśnych 
do 50 ludzi. Ci ostatni pod dow ództw em  dzielnego 
oficera, gdyż pułk . „Ć w iek“ ju ż  ich b y ł opuścił, 
m ieli się u trzym yw ać z rekw izycji, po jaw ia jąc  sie 
od czasu do czasu to  tu, to tam . Przydzieleni oni 
zostali do naszej piechoty. O dbyw ałem  z nimi 
kam panję. U brani by li w b u rkach  z k ap tu ram i 
lub  też w baszlikach  na  głowie. K arab iny  jak  
i strzelcy  w ypróbow ani, pierw szej k lasy  — lu b i­
łem p rzy p a try w ać  się im. B yła to  p rzew ażnie g ru ­
pa sam ych dezerterów  w ojsk rosyjskich, austrjac- 
kich i p ruskich .

Jedenaście miesięcy tłuk li się po oddziałach 
i b iją  się w tym  stanie w alk i i nędzy dzielnie i od­
ważnie.

Po odbytem  nabożeństw ie i kazan iu , odbyła 
się defilada  przed sztabem  i dow ódcam i; b y ł ta k ­
że obecnym  m ajor, delegow any ze sz tabu gener. 
K ruka, k tó ry  operow ał natenczas w gubern ji G ro­
dzieńskiej. M ieszkańcy m iasteczka urządzili nam  
fetow anie, a po południu  rozeszliśm y się oddziała­
mi n a  wsze szlaki.

M ajor Jagm in zachorował, po nim  dowództwo 
objął nad naszym  oddziałem  m ajor Rylski.

Pochód odbyw ał się zw artym  lasem. N a przo- 
clzie furgonów  m aszerow ała nasza piechota, przed 
p iechotą sztabów, przed nim i dw a p lu tony  jazdy  
i o jak ich  kroków  400 w yprzedzała  szpica aw an ­
gardy, ze zw ykłym  przew odnikiem , k tó ry  w ska­
zyw ał nam  w y tyczną drogę naszego m arszu.

N aczelnik nasz, m ajo r R ylski, zaniem ógł — 
a m ajor L utyński się z jaw ił i objął dowództwo' n a ­
szego oddziału. M ajor L utyński nie długo dowo­
dził Jagm ińczykam i po Rylskim . Srogi bezw zględ­
nie w postępow aniu z podw ładnym i, ścisłą dyscy­
plinę u trzym yw ał nad oddziałem , na m odłę p ru ­
ską. Był ponurym , dobrze zbudow anym  m ężczy­
zną, tw arzy  b ladej, czarnym  porostem  okoloną, 
ja k  na dow ódcy p artyzan tów  w ybrany .

Ladzie by li ju ż  znękani. Las i kn ie je  — śnieg 
za poduszkę i całe posłanie, jad ło  straw y n igdy 
nie p łukane — studzień nie szukano; wodę do go­
tow ania topiono ze śniegu, czy śnieg by ł czysty, 
nie przebierano; ze szpilkam i drzew  sosnowych 
bądź też drzew  liściastych.

S traw ę po najw iększej części b a ran in ą  zby­
w ano — świeżą, z pod szabli żyw e „skopy“, k tó ­
rych nie było b ra k  po olbrzym ich jeszcze n a ten ­
czas ow czarniach. To też dostawiono je  do obozu 
na żywność. B aranina, św ieża jak  n iebądź oczy­
szczona po śniegu — k ru p n ik  tak i by ł po części 
nie dogotow anym  a mięso dość tw ardem . K ażdą 
łyżkę straw y  trzeba  było z obwisłych frendżli 
garścią  ściągnąć — z zimna, m rozu i straw y  takiej, 
grasow ała biegunka. O ddział ludzi bądź z b itw y, 
bądź z chorób zm niejszał się — pozostaw ali ty lko  
w ytrzym alsi na mróz i... wódkę.

S łoniny nie skąpiono — więc raczy liśm y się 
tym  specjałem . P rzy  ognisku rozżarzonym  u kro jo ­
ną krom kę chleba, osadzoną na rozenku d rew nia­
nym  — obsuszyło się nad  ogniem, słoniny kaw ał 
na takim że rozenku rozegrzało się rów nież nad  
ogniem. N adtop ioną owiło się kaw ałkiem  pap ieru  
— a w b ra k u  pap ie ru  i banknotem  rosyjskim . T ak  
ow in iętą  słoninkę na rozenku, zapalało  się nad 
ogniem — pochodnia ta k a  gorzała i ognistemi k ro­
plami spadała  na chleb. G dy  już  k rom ka nasyco­
na b y ła  tłuszczem , gasiło się pochodnię z pozosta­
łą a  ju ż  przypieczoną słoninką. Poczem m aniera 
z w ódką gulgotała, le jąc płyrn ożyw czy do podnie­
bienia, na to sporządzona zakąska trzeszczała 
w zębach zuchów  — aż się człek kroplam i potu 
zrosił.

D yscyplina obozowa m ajo ra  L utyńskiego by ła  
może i poniekąd na m iejscu — ale w szeregach ro­
dził się pom ruk. Raz pam iętam  stoim y wszy7scy 
pod lasem — nakazano  ciszę i spokój — nic nie m ą­
ci, bo i biedny konik  odczuw a tę ciszę i n astra ja  
się do n iej — co tam  zajdzie. T ylko od czasu do 
czasu p rzerw ie n iek tó ry  lekkiem  parsknięciem .

(C. d. n.) ‘
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N o t a t k i
Z ruchu niepodległ. w zaborze austrjackim. 

W sierpn iu  1912 r. wniósł poseł H ipolit Śliw iński 
prośbę rlo M inisterstwa S praw  w ew nętrznych  we 
W iedniu o zatw ierdzenie  s ta tu tu  S tow arzyszenia 
..Polska Federacja Strzelecka“ z siedziba we Lwo­
wie. Celem S tow arzyszenia m iało być zrzeszenie 
polskich k o rp o rac y j i tow arzystw , k tó re  za cel 
obrały  sobie ksz tałcenie sw ych członków  w  strze­
laniu . m ustrze, ćw iczeniach sportow ych i innych 
gałęziach w iedzy w ojskow ej, przez organizow anie 
kursów , szkół i zw iązków  strzeleckich, przez w y­
daw nictw a i odczyty, urządzenie w ycieczek, ze­
brań , obchodów i 1. p. Zaś zadaniem  „P. F. S .  
m iało być pielęgnow anie ćw iczeń sportow ych, 

szczególności m usz try  i strzelania, oraz rozbu­
dzanie w społeczeństw ie zam iłow ania do n au k  
w ojskow ych.

Podanie o zatw ierdzenie tego S tow arzyszenia 
miało łączność z odbytym  poufnym  zjazdem  w Za­
kopanem  w sie rpn iu  1912 r., na k tó rym  w szystkie 
g ru p y  niepodległ. w ypow iedziały  się za zbro jną 
gotowością narodu.

W  Zakopanem  zapad ły  następu jące  uchw ały :
1) „Zgrom adzeni dążą  do niepodległości Polski 

drogą uśw iadom ienia i zorganizow ania narodu  
polskiego; celem uzdolnienia go do rew olucy jnej 
w alki o b y t sam odzielny. Zdobycie niepodległości 
Polski jest nieodzow ne dla bytu  i rozw oju całego 
narodu  i w szystkich jego w arstw , lecz w p ie rw ­
szym rzędzie i w najw iększej m ierze dla polskiego 
1 u d u pracującego.

2) Zgromadzeni zobow iązują się do pop ieran ia  
czynników  niepodległ. w e w szystkich stron­
nictw ach, do bezw zględnego zw alczania czynni­
ków, odrzucających  w alkę  o niepodległość narodu  
i u p raw ia jący ch  po litykę ugodow ą wobec rządów  
zaborczych.

3) Zgrom adzeni zobow iązu ją  się do pop ieran ia  
organizacyj, zm ierzających do zapoznania n a j­
szerszych kół narodu  w szczególności z zadaniam i 
w alki zbrojnej, jak ie  nas czeka ją  w  razie  rew olu­
cyjnego ruchu  ludowego w  Polsce, skierow anego 
w pierw szym  rzędzie przeciw ko państw u ro sy j­
skiem u“.

N a podanie posła II. Śliwińskiego austr. M. S. 
W. zaw iadom iło N am iestnictw o w e Lwowie dnia 
7 w rześnia 1912 r„ że n i e  zezw ala na założenie 
..Polskiej F ederacji S trzeleckiej“ na mocy § 6 ust. 
z dn ia  15/XI 1867, gdyż Slow. zam ierza „pielęgno­
w anie ćwiczeń sport, w szczególności m usztry  
i strzelan ia“. Z postanow ienia tego w ynika, że 
Stów. w edle okoliczności w yruszać m a koopera- 
tyw nie pod bronią, w zględnie w ystępow ać zb ro j­
nie. Zresztą okoliczności, tow arzyszące zam ierzo­
nem u zaw iązan iu  stow arzyszenia, u p ra w ia ją  do 
tw ierdzenia, że przytoczone cele Stów. służyć m a­

ją  urzeczyw istn ien iu  innych dążeń, k tó ry ch  ze 
s ta tu tu  n ie  m ożna pow ziąć".

„Pod tym  względem  zw raca  szczególniejszą 
uw agę rezolucja, uchw alona n a  zgrom adzeniu , j a ­
kie się odbyło n iedaw no  w Zakopanem  pod p rze ­
w odnictw em  proponenta, w edług k tó re j „zdążać 
się m a do niepodległ. Polski przez uśw iadom ienie 
i zorganizow anie n arodu  polskiego, aby  przygoto­
w ać naró d  do w alk i rewol. o egzystencję sam o­
istną“.

Te uchw ałę austr. Min. Spr. W ew n. nakazało  
N am iestnictw o Gal. lw ow skiej dyr. policji zako­
m unikow ać posłowi Śliw ińskiem u przed 14 w rze­
śnia 1912, gdyż do tego czasu u p ły n ąć  m iał okres 
ustaw ow ego1 w yczekiw ania, co też dyr. po licji w y ­
konała, doręczając tę  rezolucję posłowi Śliw iń­
skiem u w K rakow ie, gdzie p rzeb y w ał n a  „po­
u fn e j“ konferencji niepodległościow ców . To dorę­
czenie w K rakow ie było także  dowodem , że d y ­
rekcja  policji w iedziała o tem „poufnem “ zebran iu  
i um yślnie w ten  sposób zadokum entow ała to. ko­
rzy sta jąc  z konieczności doręczenia rezolucji posł. 
Śliw ińskiem u. (Z.)

„Opieka nad Grobami Bohaterów“ — M arjan  
Weber, ze słowem w stępnem : Cmentarze Lwowa. 
napisa ł J. Białynia Choloclecki. (Lwów 1929). N a­
kładem  Pol. Tow. O pieki nad  G robam i Bohaterów .

W  słowie w stępnem  opisał Białynia Cholo- 
decki w p ięknych  słowach cm entarze lw ow skie 
i w ym ienił wiele nazw isk  w ybitnych  osobistości, 
k tó rych  prochy  spoczyw ają we Lwowie. K ilkaset, 
skrzętn ie zebranych nazw isk , szczególnie zasłużo­
nych w w alkach o wolność, stanow i n ie ty lko  
słuszny hołd pam ięci, na leżny  im, ale i w ażn y  
przyczynek  do h isto rji różnych czasów z przed 
150-ciu la t — aż do ostatnich w  1920 r.

W  d rug ie j części prezes Tow. O pieki nad  G ro­
bam i B ohaterów  — p. Marjan Weber, sk łada  sp ra ­
w ozdanie czynności, k tó re  w łaściw ie jest m etyle 
treścią działań  tego T ow arzystw a, a le i silnem  pod­
kreśleniem  potrzeb i konieczności w ytężonej p ra ­
cy n a  k risa c h  w schodnich, gdzie k ażd a  m ogiła — 
jest tw ierdzą i żyw ą h isto rją  dla p rzyszłych  po­
koleń.

Ze spraw ozdania d ow iadu jem y  się. że Tw o O. 
nad G. B. nie cieszy się poparciem  n iek tó rych  m iej­
scowych czynników  urzędow ych — czego w prost 
nie rozum iem y. Przecież in ic ja ty w a p ry w a tn a  po ­
w inna chętnie być w idziana  u tych . k tó ry ch  z u- 
rzedu W yznaczono dla opieki n a d  grobam i pole­
głych. w śród k tórych groby rodaków  m uszą m ieć 
pierw sze miejsce w  ogólnej ..opiece“, boć im ty lko  
dzięki — mogą tu  dziś d ru d zy  spraw ow ać swe 
u rzęd y  w  im ieniu Rzeczypospolitej.

Kto się in teresu je  grobow nictw em  naszem  — 
a także  kto ty lko  chciałby  p rzy jść  z pom ocą te j 
zbożnej p racy , n iech a j przeczy ta  tę b roszurkę, 
k tó rą  Tow. Op. nad  G r. B. w yszle każdem u na 
żądanie.
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Miesięcznik ilustr. Mazowsze płockie i K ują - 
m y  w Nr. 3 z m arca  br. (Płock) zaw iera nader cie­
kaw e spraw ozdanie ze stanu  i czynności h a rcer­
skich d ru ży n  Chorągwi Płockiej i Wrocławskiej 
z dokladnem  zapodaniem  miejscowości, ilości mło­
dzieży harc., w ieku, spraw ności, b ib ljo tek , w a r­
sztatów , ilości ćw iczących i t. d.

Bogate w treść i rezu lta ty  p racy  spraw ozdanie 
ty ch  chorągw i harcerskich  — m oże b yć  p rzy k ła ­
dem  d la  innych stow arzyszeń, k tó rym  p rzyśw ie­
cać m a idea służenia N ajj. Rzeczypospolitej.

Poszukujem y  Nr. 2, 4, 6, 27, 28 i 40 — zapła- 
cim y podw ójną  cenę.

Redaktor p rzy jm u je  codziennie od 5 do 5 pop. 
przy u l . L istopada 81.

Kto o trzym ał „P an teon  Polski" i n iem a za­
m iaru  p renu m ero w ać  — n iech a j zw róci ten  z e ­
szyt, w zględn ie n iech a j uiści kw otę  90 gr.

K ażdy czA e ln ik  p o w in ien  z je d n a ć  je d n e g o  
n o w e g o  p re n u m e ra to ra .

Odnowić przedpłatę na II kwartał. Kwotę 
przesłać blankietem  pocztow ej kasy  oszczędności 
Nr. 152930.

Józef Piłsudski o Sobie
zebrał i w ydał Z. Zygmuntowicz.

T reścią tej książki jest życie i p rzeżycia M arszalka od kolebki do ostatnich czasów, według

własnych słów i opisów
Przeszło 120 stron d ru k u  dużego form atu , k ilkadziesią t ilustracji.

N ieznane opisy z życia K om endanta, p rzew ija jące  się od dzieciństw a w Żułowie, poprzez lata 
szkolne, sybirsk ie szlaki, katorgi i w ygnanie w T u nce, X paw ilony, p rzygotow ania do ruchu  zbro j­
nego, poprzez organizacje Strzelca, w alki w Legjonąch, M agdeburg i N aczelnik ostwo Państw a, po­
przez la ta  w alk  o wolność w 1920 r. i wreszcie do ostatnich czasów, w szystko opow iedziane, wzgl. 
opisane przez M arszałka w różnych czasach i okolicznościach.

K siążka nieodzow na p rzy  uroczystościach, przem ów ieniach i t. p.

K ażdy Polak pow inien poznać życie W IE L K IE G O  CZŁO W IEKA naszej doby, zwłaszcza
z Jego w łasnych, słów.

K ażdy K om itet W ychow ania F izycznego i P rzysposob ien ia  W ojskow ego pow in ien  zakupie 
w iększą  ilość ty ch  książek , by7 ofiarow ać je  b io rącym  udział w  m arszach, św ię tach  P. W. i t. d . 
w  zam ian za p rzedm io ty  często zagranicznego w yrobu. By um ożliw ić K om itetom  W. F. i P. W., 
D y rek c jo m  Szkół, S tow arzyszeniom  i t. d. zakup no tych książek, udzielam y p rz y  w iększych  za­
m ów ieniach dalszego rabatu .
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